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  Dla Matta

  i moich małych niedźwiadków


  Największym powodem do chwały

  nie jest to, że nigdy nie upadamy,

  ale to, że potrafimy się po upadku podnieść.


  – Konfucjusz


  PROLOG


  Pooczątek maja


  Daren


  Niektórzy mogą sądzić, że jestem skazany na sukces. Ja twierdzę, że pozory mogą mylić.


  Jasne światło oświetla mnie zgóry, uśmiecham się. To moja odpowiedź na wszystko. Łamałem kości, nadwerężałem więzadła, skręcałem stawy izawsze się uśmiechałem. Wten sposób radzę sobie zbólem, dopóki nie nadejdzie odrętwienie iznowu mogę oddychać. Kamery zbliżają się do stołu konferencyjnego, złatwością odpowiadam na pytania.


  –Jestem nowy. Na razie szukam swojego miejsca wdrużynie, staram się robić, co do mnie należy, żeby wypełnić lukę.– Zerkam na trenera Reynoldsa iShawna Brentwooda, doświadczonego rozgrywającego.– To znaczy, jeśli jest jakaś luka.


  Wszyscy starają się stłumić śmiech, ale mimo uśmiechu wiem, co Brentwood sobie myśli, ponieważ myślałbym tak samo. Że jestem dupkiem, skoro przyjąłem tę propozycję. Ma rację. Jakim cholernym rozgrywającym bym był, gdybym zadowalał się siedzeniem na ławce przez cały dzień? Jestem tu po to, by wygrywać. Właśnie wtym jestem dobry.


  Trener odpowiada na kilka pytań, ja rozglądam się po sali, zauważam kilka żon inarzeczonych kolegów zdrużyny. Cholera, nawet mój ojciec zrobił sobie przerwę od korporacyjnych rozgrywek iprzyszedł, aprzecież ze sobą nie rozmawiamy. Stoi ztyłu sali obok matki, która wygląda tak, jakby miała zemdleć zeuforii, że może dotknąć mojej koszulki zlogo NFL*.


  Powinienem być równie wzruszony. Osiągnąłem to dzięki tysiącom godzin treningów imeczów. Spełniłem swoje marzenie. Ale gdy rozglądam się po sali, odczuwam coraz większe odrętwienie.


  Nie przyszła.


  Zaciskam zęby. Nie powinienem się dziwić. Ale się dziwię. Ponieważ jestem tępym dupkiem, któremu wydawało się, że po takim czasie ona stanie się inna. Że naprawdę będzie dotrzymywała obietnic. Że się zmieni.


  Zapewne jest gdzieś na mieście ikupuje sobie walizkę od Armaniego lub nowy zegarek Gucci albo jakiś inny szajs, który wsadzi do przepełnionej garderoby ionim zapomni.


  Nigdy onic jej nie proszę, ale poprosiłem ją otę jedną rzecz. Jedną. Żeby tu dzisiaj była, wnajważniejszym dniu mojej kariery.


  Pulsuje mi wskroniach, pocieram je dłonią.


  W głębi serca wiem, że na to zasłużyłem. Jak to się mówi? Karma wraca. Tak, mają rację.


  –Daren! Czy jako laureat nagrody Heismana czujesz presję przed występem?


  Oczywiście.


  Kręcę głową.


  –Tytuły nic nie znaczą. Liczą się jedynie wygrane. Jestem zaszczycony tym, że zdobyłem to wyróżnienie, mam świadomość, że ta nagroda podsumowuje moją karierę na uczelni. Kariera wNFL rozpoczyna się dzisiaj. Chyba każdy sportowiec powie, że pod kontrolą można mieć jedynie to, co dzieje się tu iteraz. Więc nie pozwalam, by tytuły ipoprzednie sukcesy dyktowały mi, co mam myśleć omeczu. Gram, by wygrać. Tak to wygląda.


  Potakuje izdaje się nie zauważać tego, że nie odpowiedziałem na jego pytanie. Zawsze tak robią, ponieważ widzą jedynie statystyki, moje udane rzuty iprzyłożenia.


  Łatwo zrozumieć, dlaczego ludzie sądzą, że jestem skazany na sukces. Kiedy patrzę na siebie wlustrze, myślę podobnie. Że zwycięstwa przychodzą mi zbyt łatwo, że gdzieś musi być druga strona medalu, ta bardziej mroczna, ta, której nikt nie zauważa. Ponieważ nikt nie potrafi przeskakiwać pomiędzy kroplami deszczu tak jak ja. Jestem pieprzonym mistrzem.


  Jednak za balansowanie na linie trzeba zapłacić. Duma. Pycha. Próżność. Nazwijcie to, jak chcecie. Dla mnie to gry psychologiczne, które pomagają mi uwierzyć, że jestem lepszy. Kiedy więc leci piłka, kiedy czuję szwy skórzanej rękawicy pomiędzy palcami, aw głowie słyszę rytm bicia serca, górę bierze wyszkolenie inaprawdę czuję, że jestem niezwyciężony. Jasne, poświęcam temu mnóstwo czasu. Pocę się. Trenuję. Walczę. Jednak pod koniec dnia zwycięzcy czują, że są wstanie wygrać, aprzegrani wiedzą, że nie dadzą rady.


  Czy to nie brzmi jak jakieś brednie? Ależ tak. Ale jeśli będę sobie to wmawiał wystarczająco długo– uwierzę wto. Akiedy uwierzę– zwyciężę.


  A co stanie się, kiedy nie uwierzę? Kiedy zrozumiem, że jestem gówno wart?


  Dam dupy. Wszystko zawalę.


  Mój telefon wibruje wkieszeni, zaraz trafi mnie szlag. Kiedy dziennikarze skupiają się na rozmowie ze skrzydłowym, wyjmuję komórkę.


  Wiadomość od niej niczym mnie nie zaskakuje.


  Coś mnie zatrzymało. Już jadę.


  Odpowiadam tak szybko, jak potrafię wystukać literki.


  Nie fatyguj się.


  Dzięki, że nie przyszłaś na moje przyjęcie do NFL, dziwko.


  
    
      * NFL– National Football League, czyli Narodowa Liga Futbolowa– największa zawodowa liga futbolu amerykańskiego (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).

    

  


  ROZDZIAŁ 1


  Koniec maja


  Maddie


  Wreszcie się udało. Po rocznym stażu wNBC dostałam wymarzone stanowisko reporterki nadającej na żywo. Oznaczało to długie godziny wstudio, pomijanie posiłków ibrak życia towarzyskiego, ale dopięłam swego zaledwie dwa tygodnie po ukończeniu studiów.


  Chciałabym móc powiedzieć, że NBC zaproponowało mi pracę, ale mój szef prosto zmostu oświadczył mi, że nie mają żadnego stanowiska dla żółtodziobów. Wobec tego zdecydowałam się na drugą najlepszą opcję– fuchę wstacji New England News Network, która znana jest zdemaskatorskich programów. Oznacza to też, że wprzeciwieństwie do większości rówieśników, którzy muszą wyjeżdżać, żeby nadawać wiadomości zterenu, ja nie ruszam się zmiasta.


  Jest tylko jedna osoba, zktórą chciałabym dzisiaj świętować.


  Jacob padnie trupem, kiedy powiem mu, że dostałam tę pracę.


  Wchodzę do jego mieszkania, odkładam torbę izrzucam szpilki. Jacob zapewne śpi. Zawsze robi sobie drzemkę po treningu. Jest zawodnikiem sportów walki imiłośnikiem siłowni. Nigdy wcześniej nie chodziłam zzawodowym sportowcem. Zwykle interesowali mnie spokojni ekonomiści lub studenci historii, ale nie umiałam się oprzeć urokowi Jacoba. Poznaliśmy się latem zeszłego roku, kiedy kręciłam materiał filmowy dla przyjaciela, który musiał przygotować program omeczu. Kiedy Jacob pokonał swojego przeciwnika, podbiegł do mnie izaprosił mnie na randkę.


  Dwa tygodnie temu poprosił, żebym się do niego wprowadziła, ale na razie przygotowuje się do ważnej walki, więc czekamy, aż wróci zpodróży do Vegas.


  Zerkam na zegarek iwidzę, że jestem wcześniej okilka godzin, ale nie mogę się doczekać, żeby mu powiedzieć.


  Na blacie obok tuzina róż chłodzi się butelka wina. Czyżby przejrzał moją tajemnicę? Zekscytacji aż łaskocze mnie wbrzuchu.


  Na paluszkach przemierzam korytarz, jestem gotowa, żeby zdjąć zsiebie ubranie iobudzić go wodpowiedni sposób, kiedy słyszę śmiech. Kobiecy śmiech.


  Zatrzymuję się gwałtownie, czuję głośne bicie serca.


  –Podoba ci się to, co?– Jego głos przecina ciszę isprawia, że na moim ciele pojawia się gęsia skórka.– Ssij mocniej. Dobrze. Pokaż, jak ci się podoba mój kutas wustach.


  O, Boże.


  Drżę, nie chcę podchodzić bliżej. Nie chcę na to patrzeć, ale moje nogi nie słuchają głowy, idą przed siebie aż to momentu, gdy nie mam już wyboru iwidzę to na własne oczy.


  Widzę go przez szparę wdrzwiach, siedzi na brzegu łóżka, wplótł palce wjej ciemne włosy. Ich twarze są wcieniu, ale on potakuje, podczas gdy jej głowa unosi się iopada nad jego kroczem.


  Ona przerywa, żeby na niego spojrzeć.


  –Możemy zrobić tak jak wczoraj?


  On jęczy.


  –Tak, skarbie, zróbmy tak jak wczoraj.


  Zdzira wchodzi na łóżko, on za nią isiada okrakiem na jej piersi. Ona unosi ręce ichwyta metalową ramę łóżka, podczas gdy Jacob celuje wjej usta.


  Czuję mdłości.


  Wczoraj mój chłopak ita dziewczyna uprawiali seks wtym łóżku. Niedługo przed tym, jak ja uprawiałam znim seks wjego łóżku.


  Zasłaniam usta, staram się powstrzymać odruch wymiotny, ponieważ wczoraj uprawialiśmy seks bez zabezpieczenia. Sądziłam bowiem, że jest mi wierny, że jest mężczyzną, którego poślubię. Pozwoliłam mu więc wsadzić wsiebie tego brudnego kutasa.


  W jednej chwili moje życie traci sens. Dzisiaj powinnam omawiać swoją przyszłość iplanować życie zkimś, kto mnie kocha. Jestem taką idiotką. Nie słuchałam plotek, opuściłam gardę ipozwoliłam sobie uwierzyć wkłamstwa, gdy zarzekał się, że miał wcześniej wiele dziewczyn, ale tylko dlatego że nie mógł znaleźć tej właściwej. Aja uwierzyłam, że nią jestem. Że jestem jego na zawsze.


  Gdy patrzę, jak ta dziewczyna mu obciąga, mija mi ból iuraza. Jedyne, co czuję, to wściekłość. Oślepiająca, rozżarzona do białości wściekłość. Mogłabym teraz kogoś zabić. Moje ręce poruszają się, jakby działały na autopilocie, górę bierze przeszkolenie. Jestem praktycznie nieświadoma tego, że trzymam wdrżących rękach telefon, apalec przesuwa się po ekranie iwłącza nagrywanie.


  Wciskam czerwony przycisk. Nagrywam kilka sekund, ale to mi wystarczy, żeby pamiętać owłasnej głupocie. Ponieważ wiem, że on mnie okłamie. Będzie tak naginał rzeczywistość, aż nie będę wiedziała, co jest prawdą, aco moim wymysłem, aon mi wmówi, że to wszystko jest moją winą.


  Nie, to jego wina, aja chcę pamiętać swoje poniżenie, żebym już nigdy nie powtórzyła tego błędu.


  Lachociąg przestaje na chwilę, żeby zapytać, gdzie się będą spotykać, kiedy się wprowadzę, aon jej mówi, że będą to robić wszatni na siłowni. Elegancko.


  Odrzucałam kolejnych facetów, aten debil mnie zdradzał.


  Chowam telefon do kieszeni, wchodzę do pokoju iwyrzucam jego klamoty ztorby treningowej, po czym otwieram szuflady iwrzucam do niej swoje rzeczy.


  –Kurwa. Kurwa. To Massie– mamrocze.– Kochanie, co robisz?


  –Pierdol się, dupku.– Wpadam do łazienki izbieram swoje akcesoria do makijażu. Kiedy wychodzę, Jacob odpycha dziewczynę ipo raz pierwszy widzę jej twarz.


  –O mój Boże. Coraz lepiej.– Patrzę na Kimmy, dziewczynę zklatki, inie wierzę, że wszystko się tak skomplikowało.


  –Kochanie, to nie tak, jak myślisz– jąka się Jacob.


  Kostki moich palców bieleją, gdy zaciskam pięść na uchwycie torby.


  –Serio? Czy twój kutas magicznie wylądował wjej ustach? Co za ciekawe zjawisko.


  Wyjmuję breloczek zkluczami, które od niego dostałam. To miniaturowa rękawica bokserska, którą teraz rzucam mu wtwarz.


  –Kimmy, nie musisz się znim pieprzyć na siłowni. Jest cały twój.


  ROZDZIAŁ 2


  Maddie


  Kiedy drzwi się otwierają, Sheri wybucha śmiechem.


  –Maddie, masz klucz. Nie musisz pukać.


  Wzruszam ramionami, torebka zsuwa mi się zramienia iciągnie za sobą bluzkę. Poprawiam ją, żeby nie świecić nagością, izdmuchuję loki ztwarzy.


  –Pomyślałam, że tak należy. Jestem twoim gościem. Twoim bardzo wdzięcznym gościem.


  –Nie, jesteś moją współlokatorką. Nie żadnym cholernym gościem.


  Uśmiecham się, nie dyskutuję ztym, ale tylko dlatego, żeby przestała się ciskać, ponieważ obie wiemy, że nie płacę jej nawet połowy czynszu. Mieszka wluksusowej kamienicy zpiaskowca wbostońskiej Back Bay, amnie nawet wnajśmielszych marzeniach nie byłoby stać na taką lokalizację. Moja stara przyjaciółka dowiedziała się skądś, że szukam jakiegoś kąta, ponieważ już wypowiedziałam najem swojego starego mieszkania, inalegała, żebym się do niej wprowadziła. Odwiedzałam ją wcześniej, ale nadal jestem pod wrażeniem jej mieszkania. Ciemne, polerowane podłogi zdrewna, przyciągający wzrok ogromny kominek, obok którego stoją smukłe, modernistyczne meble. Wystrój jest wyszukany ielegancki, jakiś milion razy lepszy od mojego składanego futonu iszarych regałów na książki.


  Tylko jednej rzeczy mi brakuje.


  –Przeniosłaś moje kartony.– Abyło, do cholery, co przenosić.


  –Miałam pomocnika. Wpadł sąsiad imi pomógł. Ajeśli już mowa otym ciachu…


  –Niepotrzebnie to zrobiłaś. Uprzątnęłabym je sama.– Kiedy wzeszły weekend sprowadziłam się tutaj ze swoimi kartonami, bałam się, że dostanę mandat za parkowanie przed domem wynajętą furgonetką, więc po prostu zostawiłam wszystko wrogu jej salonu.


  Macha ręką.


  –Przynajmniej miałam wymówkę, żeby nie iść na siłownię. Poza tym, miałam dużo radochy, czytając, jak podpisałaś swoje rzeczy.


  –To znaczy?


  –Makijaż ikremy nawilżające. Zimowa pościel iubrania termiczne. Podręczniki do dziennikarstwa inotatki. Iwszystko opisane wróżnych kolorach. Użyłaś markera do tworzenia etykiet?– Nie czeka na moją odpowiedź.– Atak przy okazji, co było wpudle znapisem „szafka nocna”? Bo zaczęło wibrować, gdy przypadkiem upuściłam je na podłogę?– Otwieram usta ze zdumienia, ajej chichot zmienia się wgłośny śmiech.– Hmm, niech zgadnę. Zamiennik Jacoba.


  Odchrząkuję ikręcę głową, przy okazji otrząsam się zzażenowania.


  –Jacob chciałby być tak jurny jak Power-Boy 3000 idać mi tyle orgazmów.


  Sheri unosi brwi.


  –Power-Boy 3000? Gdzie mogę go kupić?


  –Ja kupiłam na przyjęciu zzabawkami erotycznymi umojej koleżanki.


  –My też musimy takie urządzić! Może jak skończymy ten film.– Sheri pracuje dla swojego ojca, który jest znanym producentem filmowym, więc bardzo dużo podróżuje. To jeden zpowodów, dla którego potrzebuje lokatora. Żeby ktoś pilnował mieszkania, kiedy jej nie ma. Owiele łatwiej by było, gdyby przeprowadziła się do Nowego Jorku lub do LA, ale czuje się dziewczyną zBostonu inieco się wkurza na samą wzmiankę oprzeprowadzce.


  Przebieram się wdżinsy idopasowaną koszulkę zdekoltem wserek, aSheri proponuje, żebyśmy poszły obadać nowy bar, który otworzył się na naszej ulicy, iwypiły kilka drinków.


  Dwadzieścia minut później siedzimy już przy stoliku wrogu iw słabo oświetlonym barze zamawiamy drugą kolejkę. Alkohol działa na mnie tak, że mam ochotę rozpłakać się nad kuflem piwa. Ztego powodu nigdy nie piję. Robię się zbyt płaczliwa. Teraz czuję, że moje serce stało się ciężkie.


  –Sheri, bardzo ci dziękuję, że mnie przygarnęłaś.


  Unosi brwi.


  –Z tobą zaprzyjaźniłam się na samym początku studiów na BU. Przecież to naturalne, że cię przygarnęłam.


  Na pierwszym roku Sheri ija dzieliłyśmy pokój wakademiku należącym do Uniwersytetu Bostońskiego. Zpoczątku się nie dogadywałyśmy. Chyba sądziła, że jestem sztywniarą, aja uważałam, że ona jest bogaczką. Wiem, że to brzmi okropnie, ale wywodzi się zPark Avenue, podczas gdy ja, dorastając, donaszałam ciuchy po innych dzieciach– nie dlatego że uważałam, że to fajne inaoglądałam się zbyt wiele starych filmów Johna Hughesa, lecz dlatego, że nie było nas na wiele stać. Ale wkońcu zaczęłam dostrzegać coś więcej niż metki drogich marek ifrancuski manikiur izobaczyłam dziewczynę owielkim sercu mieszczącym się wminiaturowym ciele.


  Razem wyglądamy dziwacznie. Ona malutka jak orzeszek, aja– rosła jak topola. Jest drobna, opalona, ma wycieniowane jasne włosy iwielkie niebieskie oczy. Ja mam ponad sto siedemdziesiąt centymetrów, długie czarne włosy, bladą cerę iniebieskie oczy. Ona wygląda, jakby właśnie zeszła zplanu filmowego, aja przypominam postać zWicked. Ale kocham ją, chociaż cała mogłaby się zmieścić do jednej nogawki moich spodni.


  –Mads, gdybym tylko mogła, skopałabym jaja Jacobowi. Czy ten kretyn nadal do ciebie wydzwania?


  –Już tylko raz czy dwa razy wtygodniu. Zrzucam go na pocztę głosową.


  Patrzy na mnie ze zmartwioną miną.


  –A tak wogóle, to jak sobie radzisz?


  Upijam łyk piwa, żeby zyskać na czasie.


  –Będę szczera. Ostatnie tygodnie były ciężkie.– Zwłaszcza gdy uświadomiłam sobie, że straciłam mieszkanie. Planowałam zamieszkać zJacobem, moja stara współlokatorka znalazła sobie kąt gdzie indziej, awłaściciel mieszkania podpisał już umowę znowym najemcą, więc zostałam na lodzie. Bawię się etykietą przyklejoną do butelki piwa.– Niech będzie, że miesiąc icztery dni.


  Chociaż bardzo chciałabym zapomnieć datę naszego rozstania, zbiegła się zdniem rozpoczęcia przeze mnie pracy, więc będzie trudno wyprzeć ją zpamięci.


  Muszę jednak patrzeć na pozytywy. Przynajmniej testy wyszły negatywnie. Ponieważ pierwsze, co zrobiłam po rozstaniu, to badania wklinice, by sprawdzić, czy ten drań nie sprzedał mi jakiegoś choróbska.


  Sheri przysuwa do mnie krzesło iobejmuje mnie ręką. Kładę głowę na jej ramieniu iwzdycham. Jestem jedynaczką, ale gdybym miała siostrę, to właśnie tak ją sobie wyobrażam. Wtakich chwilach odczuwam ból większy niż ten po Jacobie. Tak bardzo tęsknię za tatą, że aż czuję ból wpiersi.


  –Wiem, że leczysz teraz złamane serce, ale chcę, byś wiedziała, jak bardzo się cieszę, mając cię za współlokatorkę. Nadal jestem wkurzona, że mnie odrzuciłaś na drugim roku.


  Gwałtownie nabieram powietrza.


  –Nie odrzuciłam cię! Oile pamiętam, chciałaś zamieszkać wZachodnim Kampusie, aja miałam zajęcia wCom School we Wschodnim Kampusie oszóstej rano.


  –No dobrze.– Chichocze ispuszcza wzrok. Po chwili robi poważną minę.– Tak mi przykro, że ten kutas cię wystawił, Mads. Dobrze się czujesz? Serio?


  –Mmm.– Oczy wypełniają mi się łzami.– Poza tym, że Jacob zrujnował mój plan pięcioletni?– Myślę onagraniu, jakie mam wtelefonie, iznowu na pierwszy plan wysuwa się złość. Muszę się jej trzymać, ponieważ nienawiść jest cenniejszą emocją niż żałoba.


  Sheri wykrzywia usta. Ale nie dopuszczam jej do głosu.


  –Rozumiem, że ciągnęło go do innych kobiet. Rzucają się na niego, gdziekolwiek się ruszy. Może byłam głupia, sądząc, że go utemperowałam. Ale tak naprawdę dręczy mnie myśl, jak…– Zamykam oczy iw najdrobniejszych szczegółach odtwarzam tę scenę. Zniżam głos imówię:– Jak on do niej mówił.


  Pokaż, jak ci się podoba mój kutas wustach.


  Nie jestem wstanie tego wypowiedzieć, ale słowa odbijają się rykoszetem wmojej głowie niczym strzał wkanionie.


  Pochylam głowę, aż włosy opadają mi na twarz iodchrząkuję.


  –Nigdy nie zachowywał się tak przy mnie.


  –Co masz na myśli?


  Jak mam to powiedzieć? Boże, to takie poniżające.


  –Hmm, był… przy mnie uważny. Zachowywał się bardziej… właściwie.


  –Nie mówił brzydkich rzeczy.


  –Chodzi ocoś więcej. Traktował mnie, jakby bał się, że mnie urazi. Taki budzący grozę zawodnik wstosunku do mnie był delikatny imoże… okazywał mi zbyt wielkie poważanie? Och, brzmi to okropnie. Chyba upadłam na głowę, chcąc, by był bardziej szorstki?


  –Wcale nie, do cholery.– Prycha.– Szorstkość jest dobra. Szorstkość ma na mnie dobry wpływ.


  –Zastanawiam się, czy nie byłam dla niego zbyt pedantyczna idupowata.


  –W dupę też jest dobrze.


  Uderzam ją wramię.


  –Wiesz, co mam na myśli. Tak jak powiedziałaś, bywam grymaśna inienawidzę spać na mokrym. Nie cierpiał, gdy wyskakiwałam złóżka wchwili, gdy skończył, ale nie znoszę, gdy to spływa mi po nodze odrugiej wnocy.


  Sheri chichocze.


  –Jego strata, że nie potrafił cię odpowiednio przelecieć. Ico ztego, że chciałaś się umyć? Każdy ma swoje przyzwyczajenia.– Upija łyk piwa iobrzuca mnie uważnym spojrzeniem.– Słuchaj, wiem, że miałaś chłopaków przed Jacobem, ale masz wsobie coś zgrzecznej dziewczynki. Wydaje mi się, że nie umiał wznieść się ponad to wrażenie. No wiesz, kompleks madonny iladacznicy.


  –Więc ja odgrywałam rolę dziewicy, ata kobieta wjego łóżku była ladacznicą?– Sheri niechętnie potakuje.– Domyślam się, że to by wyjaśniło, dlaczego posuwał ją wusta tak, jakby chciał dosięgnąć jej pępka przez przełyk.


  –Jacob może iposuwał laski na boku, ale chciał się ztobą żenić, więc może wpewnym sensie chciał, byś była niepokalana.


  Śmieję się ztego.


  –Niepokalana. Super.– Czyż nie kupiłam kilku przezroczystych halek dla niego? Która część niego sądziła, że chcę być niepokalana? Czy miałam mu to przeliterować? Zrozum, nie musiał się zachowywać, jakby był Christianem Greyem, ale on chyba nigdy nie stracił nad sobą kontroli, gdy był ze mną. Aprzecież tego chce każda dziewczyna. Każda chce, by facet oszalał dla niej zpożądania istracił nad sobą kontrolę, co nie?


  Cholerny Jacob. Czy nasz seks nie był dość dobry? Wydawało mi się, że był zadowolony. Może nie za każdym razem miałam orgazm, ale która pracująca sześćdziesiąt godzin tygodniowo dziewczyna dochodzi do wielkiego Oza każdym razem?


  Kusi mnie, by wziąć winę na siebie. Przyznać, że to ja sprawiłam, że był niewierny, ponieważ za dużo pracowałam ibyłam pochłonięta pracą. Ale przecież to on robił skoki wbok, aja nie jestem jakąś niedopieszczoną laską, której jedynym życiowym celem jest zadowolenie faceta.


  Pieprzyć to. Przykładam butelkę do ust. Nie, udało mi się uniknąć tragedii.


  Czytałam ostatnio, że ponad siedemdziesiąt procent żonatych mężczyzn zdecydowałaby się na romans, gdyby mieli pewność, że żona nigdy by się onim nie dowiedziała. Nie, Jacob nie jest żadną anomalią, aja nie jestem problemem. To mężczyźni nim są.


  Czuję się spokojniejsza, gdy sobie to wyjaśniłam. Będę bezpieczna, dopóki nie zapomnę, że mężczyźni są wrogami. Zwłaszcza ci przystojni.


  Sheri szturcha mnie łokciem.


  –Nie odwracaj się. Właśnie wszedł mój ulubiony sąsiad.– Wbija wzrok wkogoś za moimi plecami.


  Odwracam się ioczy wychodzą mi zorbit, gdy widzę niewielkie towarzystwo po drugiej stronie restauracji.


  –To jest ten twój sąsiad? Daren Sloan?


  –Widzę, że już znasz to niemal mityczne stworzenie.


  Patrzę na nią iprzykładam dwa palce do szyi.


  –Hmm. Sprawdźmy.– Czekam kilka sekund dla większego efektu.– Wyczuwam puls. Ponieważ właśnie tego potrzeba, żeby zauważyć twojego „ulubionego sąsiada”.


  W środku aż się wzdrygam. Nawet ztej odległości wkurza mnie jego mina. Daren Sloan ma taki irytujący wyraz twarzy, jakby wiedział, że każda kobieta wyobraża sobie, że zrywa zniej bieliznę zębami.


  Oczywiście, że Sheri iDaren są sąsiadami. Jej ojciec jest magnatem filmowym, więc zna każdego. Kiedy mówi, że uwielbia Brada iAngelinę, ma na myśli to, że naprawdę ich uwielbia, ponieważ razem spędzali ferie świąteczne.


  –Zawołajmy Darena.– Sheri zaczyna machać, ale łapię ją za rękę, zanim ktoś to zauważy.


  –Lepiej nie.


  –Dlaczego?– Posyła mi spojrzenie, które sugeruje, że chyba upadłam na głowę.


  –Bo nie.


  –Maddie, to nie jest wytłumaczenie. Zakochasz się wDarenie. Rany, jest naprawdę świetny. Dzięki Bogu, wreszcie zerwał ztą zdziroszmatą Veronicą.– Stuka swoją butelką omoją. Zdziroszmatą?– Powinnaś zobaczyć go po siłowni. Gorący, spocony itwardy.– Sheri upija łyk inagle robi taką minę, jakby się zakrztusiła, już mam ją walnąć wplecy, kiedy zrzuca bombę.– No przecież! Powinnaś znim chodzić!


  Hę?


  Wierci się na krześle, ma tak rozanieloną minę, jakbym właśnie jej powiedziała, że chce ją przelecieć Charlie Hunnam.


  –Tego lata miał fazę na zaliczanie wszystkiego, co się ruszało, ale chyba już mu minęło. Ostatnio jego łóżko nie wali wścianę.


  –Czekaj. Co?


  Na jej twarzy pojawia się szelmowski uśmiech.


  –Jego sypialnia styka się ztwoją, dzieli je tylko ściana. Może trochę podsłuchiwałam. Ijeśli się nie mylę, to prawdziwa bestia. Jak Godzilla. Do cholery, bylibyście uroczą parą!


  Kwituję to śmiechem. Wciąż się śmieję, gdy uświadamiam sobie, że mówiła poważnie. Ona naprawdę chce, żebym chodziła zDarenem.


  –Aha, nie, Sheri, misiaczku. To się nigdy nie stanie. Nigdy. Nigdy przenigdy.


  –Nigdy nie mów nigdy.– Łapie mnie za rękę.– Nie bądź głupia. To najbardziej pożądany kawaler wBostonie. Zdobywca Heismana. Numer jeden wśród nowych zawodników. Bóg pomiędzy ludźmi.– Sheri odwraca moją twarz wstronę zajmowanego przez niego stolika.– Spójrz na ten dołeczek wjego brodzie. On jeden wystarczy, żeby dziewczyna wyskoczyła zmajtek. Nie wspomnę już otych oczach. Mówię ci, Maddie, gdyby kręciły mnie kutasy, wspięłabym się na jego Mount Everest tak szybko, że przekroczyłabym prędkość dźwięku.


  –Mount Everest?– Unoszę brwi.


  –Tak. Najwyższą górę świata. Big Bena. Wielkiego Ptaka…


  –Już czaję.– Staram się być cierpliwa, ponieważ wiem, że Sheri chce mi pomóc.– Nie interesują mnie sportowcy. Już nie. Mają za dużo pokus, aja nie nadaję się na wycieraczkę. To się nie uda. Wracam do ekonomistów. Ci co prawda nie będą wstanie zarzucić mnie sobie na ramię czy unosić mnie jak sztangę, ale przynajmniej nie wycisną ostatniej kropli krwi zmojego serca.– Próbuję znaleźć jakiś inny temat, żeby ze mnie zeszła.– Wiesz, Brad, technik zpracy, zaprosił mnie na randkę.


  Patrzy na mnie podejrzliwie.


  –Zgodziłaś się.


  –Nie umawiam się ze współpracownikami, ale fajnie sobie pogadaliśmy. Całkiem przyzwoicie się prezentuje. Iani razu nie pomyślałam oJacobie.


  –Jestem pewna, że ten biedny frajer uzna to za pocieszenie, kiedy będzie się brandzlował lewą ręką zamiast posuwać seksowną reporterkę.


  –Fuj.– Nie mam ochoty myśleć oBradzie ijego lewej ręce.


  Mój wzrok wędruje do stolika, przy którym siedzi Daren zkolegami. Myśli omoim koledze zpracy rozpływają się, gdy patrzę na tego elitarnego sportowca. Nazywanie go pięknym jest wielkim niedopowiedzeniem.


  Jest najgorętszym okazem, pomimo ubrania.


  Wywracam oczami do swoich myśli.


  To stara Maddie. Nowa Maddie rozumie, że Daren jest tylko ładnym chłopcem, który uważa, że jest dla kobiet darem od Boga. Już to przerabiałam. Dorastałam wtej okolicy iprawdopodobnie lepiej znam reputację Darena Sloana, niż bym chciała.


  Daren przeczesuje dłonią swoje gęste ciemne włosy, krótko ostrzyżone po bokach, lecz na górze na tyle długie, że opadają mu na czoło. Nie muszę podchodzić bliżej, żeby przekonać się, jaki efekt wywierają jego piwne oczy na dziewczynach, ponieważ do jego stolika zmierzają już trzy znich.


  Sheri trąca mnie wramię.


  –Niech cię chociaż przedstawię, zanim jakaś pinda go omota.


  Na moich ustach pojawia się cyniczny uśmiech, taki, który– mam nadzieję– wyraża, że jestem strefą zakazaną dla graczy, ponieważ Daren jest sportowcem podobnie jak Jacob, aoni wszyscy zachowują się tak samo. Zdradzają.


  –Nie ma potrzeby.– Kręcę głową.– Już się poznaliśmy.


  * * *


  Zacznij chodzić zDarenem. To najgorszy zmożliwych pomysłów. Mam ochotę spoliczkować się za to, że przez dwie ipół sekundy mój mózg uznał ten pomysł za uroczy.


  Wiążę buty, po czym zbiegam po schodach iwychodzę na dwór. Tego ranka jest duszno. Cóż, dla większości ludzi to jeszcze nic.


  Sięgam ręką do tyłu, chwytam się za kostkę irozciągam mięsień czworogłowy. Wtakich chwilach zwykle myślę oJacobie. Nie, nie ćwiczyliśmy razem. Nigdy nie wstawał otej porze. To, że tego nie robił, być może coś onas mówi.


  Nie mogę przestać tego robić, wciąż rozmyślam oróżnych aspektach naszego związku, żeby móc wskazać, co poszło nie tak. Czułam się jak na torturach, nie odbierając telefonów od niego– tęsknię za nim jak szalona– ale nigdy mu nie wybaczę tego, co zrobił. To nie był jednorazowy skok wbok. Nie był to jakiś wypadek po pijaku. Zrobił to celowo. Wszystko sobie przekalkulował. Przemyślał.


  Moja dłoń zaciska się na telefonie. Kiedy ogarnia mnie desperacja, kiedy kusi mnie, żeby do niego zadzwonić, oglądam filmik na komórce. To nieco inny rodzaj tortury. Oglądanie mężczyzny, októrym myślałam, że mnie kocha, gdy posuwa inną kobietę, jest jak powolna śmierć zpowodu tysiąca kłamstw. Kocham cię. Chcę się ztobą ożenić. Chcę mieć ztobą dzieci. Same kłamstwa.


  Jednak zamiast zdystansować się od tych myśli, zmuszam się do roztrząsania bolesnych szczegółów, żeby wzmocnić swoje postanowienie. Jego kutas. Jej usta. Ich jęki. Tak, pieprzyć go.


  Kończę rozciąganie ipowoli biegnę, żeby pozbyć się bólu po wczorajszym piciu. Nigdy wcześniej nie biegałam po dzielnicy Sheri, ale znam główne ulice dość dobrze, bo uczęszczałam do szkoły wpobliżu, więc dobiegam do znajomej Esplanade. Ścieżka wije się wzdłuż rzeki Charles, która tego wietrznego ranka chlupocze przy brzegu.


  Po drugim kilometrze zdrada Jacoba wydaje się mniej okrutna, nie jest już nożem wmoim sercu, lecz siniakiem na moim ego. Ale jestem zmęczona użalaniem się nad sobą. Podważaniem własnej wartości. Przeprowadzka do Sheri inowa praca oznacza, że zaczynam wszystko od początku imam zamiar wpełni wykorzystać nowe możliwości.


  Być może właśnie dlatego Daren wydał mi się nieco kuszący. Ta piękna twarz mnie dekoncentruje. Umiem to wykorzystać. Dlatego uwielbiam pracować. Dzięki temu jestem zajęta inie mam czasu nawet na wzięcie oddechu.


  Zakręcam idobiegam do budynku, wktórym mieszkam zSheri, wtym czasie słońce zaczyna już wysuwać się ponad horyzont. Wmoim iPhonie głośno gra Guns N’ Roses, aja kończę bieg sprintem. Krew pulsuje mi wżyłach, jestem cała spocona, ale czuję się dobrze. Nigdy bym się przed nikim nie przyznała, ale lubię wstawać tak wcześnie. Zmusza mnie to do przejęcia kontroli nad życiem.


  W głowie odhaczam kolejne punkty dzisiejszego planu dnia. Za godzinę mam spotkanie, oósmej rano przeprowadzam wywiad na żywo, muszę poszukać materiałów do trzech reportaży na ten tydzień, wysłać raport iwykonać co najmniej kilkanaście telefonów.


  Skręcam za róg inie wiem, co się ze mną dzieje. Zderzam się ze ścianą, powietrze ucieka mi zpłuc ipadam na chodnik, lądując na plecach.


  ROZDZIAŁ 3


  Daren


  Jest kurewsko wcześnie, ale jeśli zaraz nie wyruszę, utknę wkorku, anie chcę się spóźnić. Poza tym, muszę sprawdzić, ile trwa podróż otej godzinie, ponieważ trening zaczyna się osiódmej rano. Chociaż zgrupowanie zaczyna się dopiero za kilka tygodni, mam spotkanie ztrenerami, którzy chcą mi pokazać szatnie isiłownię. Główny szkoleniowiec wie, że równie ważne jak fizyczna dyspozycja jest to, co dzieje się wgłowie, więc pozwolił mi potrenować tam kilka dni wtygodniu, żebym zapoznał się zinfrastrukturą klubu przed rozpoczęciem oficjalnych przygotowań.


  Przekręcam klucz wzamku izastanawiam się, po co zostawiłem sobie to mieszkanie. Bardzo ciężko tu zaparkować, dojazdy są straszne, abudynek stary. Kupiłem je dla siebie iVeroniki, żebyśmy mieli gdzie mieszkać po skończeniu studiów, ponieważ ona chciała zostać wmieście, ale zerwaliśmy ze sobą tego dnia, gdy zostałem przyjęty do drużyny zawodowej, więc nawet nie dowiedziała się otym zakupie. Rozważam obejrzenie apartamentów położonych bliżej stadionu.


  Na samą myśl otym nieudanym związku od razu popadam wzły nastrój. Zmarnowałem cztery jebane lata. Nawet tych osiem miesięcy, które spędziliśmy bez siebie na drugim roku, zostało skażonych jej dramatami ikłamstwami.


  Dobrze sobie radzę zwieloma rzeczami, takimi jak futbol czy nauka, ale na sam dźwięk słowa „związek” czuję się tak, jakbym miał zaraz usiąść na krześle elektrycznym.


  Problem zVeronicą, oprócz tego, że wogóle się ze sobą zeszliśmy, polegał na tym, że przeszkadzał jej futbol, jedyna rzecz, która zapewniała jej upragnioną popularność. Co za ironia.


  Tak właśnie było. Nie mogę mieć kobiety, która jest zazdrosna oto, co robię zawodowo. Od dziecka wypruwałem sobie flaki, żeby dojść do tego miejsca. Ludzie mogą mówić, że itak już jestem bogaty, więc nieważne, jak potoczy się moja kariera sportowa, ale przez to jeszcze bardziej chcę im pokazać swój potencjał. Poza tym, te pieniądze nie należą do mnie ichciałbym zarabiać na swój sposób.


  Kiedy to robię, kiedy zrzucam winę na jej płytkość zamiast na zdradę, przynajmniej nie mam wrażenia, że zaraz pęknie mi serce. Że zaraz wybiję dziurę wbetonowym murze. Ponieważ to wyznanie…


  Aż mnie skręca wżołądku na myśl otym, co mi powiedziała tamtego wieczora. Chociaż błagała, żebym jej wybaczył, są takie grzechy, których nie da się zmyć słowami.


  Przełykam grudę wgardle, dociera do mnie, że słońce już wstaje, więc czas ruszyć dupę. Zarzucam torbę na ramię ikieruję się wstronę mojego SUV-a na tylnym parkingu. Gdy wychodzę za róg, wyciągam ztylnej kieszeni telefon, żeby sprawdzić, czy oddzwonił do mnie agent nieruchomości.


  W głębi serca czuję ulgę, jakbym wostatniej chwili uchylił się przed lecącą kulą. Przynajmniej Veronica nie zdążyła się do mnie wprowadzić. To byłby koszmar.


  Nagle słyszę „dum” imoja komórka szybuje wpowietrzu.


  Po chwili już wiem, co się stało, iserce zaczyna mi bić jak szalone. Ja pierdolę. Na chodniku leży jakaś kobieta.


  Rzucam torbę na ziemię ipochylam się nad nią.


  –Nic się pani nie stało?


  Odwraca twarz wmoją stronę ijęczy.


  Czekajcie. Znam tę twarz. Nigdy bym jej nie zapomniał.


  –Maddie?– Co ona robi owpół do szóstej przed moim domem? Ma na sobie spodnie do jogi itank top. Kilka kroków dalej na ziemi leży jej iPhone.– Maddie, cholera. Przepraszam. Nie patrzyłem, jak idę.


  Kilka razy mruga. Wkońcu jęczy.


  –Jezu Chryste, Daren. Chcesz mnie zabić?


  Zrobiłem jej krzywdę? Kurwa.


  Odsuwam włosy zjej twarzy iwidzę wbite we mnie przenikliwe spojrzenie. Bez namysłu przesuwam dłonią po jej włosach iobejmuję od tyłu jej szyję.


  Patrzymy na siebie, ona łapie powietrze do płuc.


  Dlaczego tak ją trzymam? To samo pytanie pojawia się wjej spojrzeniu, aja odsuwam się iodchrząkuję, próbując nie patrzeć na jej podkreślony przez obcisły top dekolt.


  Dlaczego ona nadal leży na ziemi? Och, ty dupku. Zderzyła się ztobą. Pomóż jej wstać inie próbuj jej przy tym obmacywać.


  –Dobrze, wstajemy zchodnika.– Wyciągam do niej rękę, którą ona ignoruje isama wstaje.


  Posyła mi wściekłe spojrzenie iotrzepuje tyłek, który bardzo chciałbym zobaczyć, ponieważ ma na sobie przylegające ubranie.


  Wow. Maddie McDermott. Gęste czarne włosy związała wniechlujny kucyk, który po zderzeniu jeszcze bardziej stracił formę. Jest wysoka jak na dziewczynę. Szczupła, ale zaokrąglona we właściwych miejscach. Ostatnim razem, gdy ją widziałem, była wkostiumie wstonowanych kolorach iprzeprowadzała wywiad zburmistrzem. AMaddie wkostiumie wygląda tak, że trudno pozbyć się jej widoku zgłowy.


  Do cholery. Wygląda jeszcze seksowniej bez makijażu.


  Pochyla się, żeby podnieść iPhone’a, aja odwracam wzrok od jej tylnej części ciała, bo nie chcę być perwerem, który gapi się na tyłki dziewczyn.


  Marszczy czoło, gdy się do mnie odwraca.


  –Powinni postawić cię na czele komitetu powitalnego. Czy właśnie wten sposób witacie wszystkich nowych sąsiadów? Nie sądzisz, że atak ciałem powinieneś zarezerwować na mecz?


  Mimo że zawarłem ze sobą pakt oniegapieniu się na nią, nie mogę się powstrzymać iwbijam wzrok wjej usta. Patrzę, jak uroczo marszczy nos, kiedy się złości.


  Czekaj. Oczym ona mówi?


  –Przepraszam. Szedłem do Dunkin’ Donuts po kawę, więc mój mózg jeszcze się nie obudził. Powiedziałaś, że jesteśmy sąsiadami?– Potakuje. Robię wielkie oczy.– Czy ty jesteś tą Maddie od Sheri?


  Pytająco unosi brwi.


  –Sama bym tak siebie nie nazwała, ale tak, jestem Maddie od Sheri.


  W jednej chwili przypominam sobie karton, októrym jej współlokatorka mówiła żartem, że jest pełen erotycznych zabawek.


  Ja pierdzielę. Maddie izabawki erotyczne.


  Spokój tam. Muszę się oddalić, zanim mój kutas jeszcze bardziej nie podekscytuje się spotkaniem znią.


  –Przepraszam, Maddie. Trochę się spieszę. Pozdrów ode mnie Sheri. Jeśli zostajecie na weekend, przyjdźcie do mnie na imprezę zokazji Dnia Niepodległości. Odbędzie się na rzece.


  Jeszcze nie skończyłem mówić, gdy ona już kręci głową ispuszcza wzrok.


  –Sheri wyjeżdża zmiasta, aja muszę pracować. Ale dzięki.– Krzywi się tak, jakbym właśnie poprosił ją, żeby wyczyściła mi fugi włazience.


  No dobra. Jeśli się nie mylę, chodzi jej oto, żebym się odpierdolił.


  Potakuję izabieram swoją torbę.


  –Cóż, to dobrej zabawy. Przepraszam, że przeze mnie upadłaś na dupę.– Nie czekam na jej odpowiedź iruszam do auta.


  * * *


  Czterdzieści pięć minut później jestem już prawie na stadionie, ale ciągle myślę oMaddie. Nie wiem, dlaczego nadal mnie prześladuje, bo przecież dostałem od niej błyskawicznego kosza. Zupełnie inaczej było, gdy się ze sobą poznaliśmy zeszłej jesieni. No dobrze, może ibyła lekko podpita, gdy tak siedziała zjedną zmoich najlepszych przyjaciółek, Clementine, ale była wówczas rozmowna, słodka ido cholery, równie prześliczna.


  Zastanawiam się, czy jakoś ją uraziłem. Może to strasznie zarozumiałe, ale nieczęsto dostaję kosza.


  Pocieram kark, chyba zaczynam popadać wparanoję. Zastanawiam się, czy zna prawdę oksiążce Clementine. Właśnie tak się poznaliśmy zMaddie, po tym jak przeprowadziła wywiad zClem, gdy wyszło na jaw, że to ona jest autorką bestsellera.


  Kręcę głową. Wzasadzie chyba dobrze się składa, że Maddie nie jest zainteresowana. Zmiliona powodów.


  Treningi przed sezonem oznaczają, że nie mam czasu na pierdoły, więc tak czy owak latem nie będę uczestniczył wżyciu towarzyskim. Wnowej drużynie, wktórej muszę się nauczyć setek nowych zagrań, oraz z racji stresu związanego zNFL ostatnie, czego mi potrzeba, to gierki psychologiczne. Akobiety właśnie to oznaczają. Dobrze sobie radzę zwieloma rzeczami, lecz babskie dramaty do nich nie należą.


  Ostatnie dwa miesiące po zerwaniu poświęciłem stylowi życia, który można nazwać „ruchaj, aż zapomnisz”, pragnąc, by jałowa ziemia, która pozostała po moim poprzednim związku, stała się tylko odległym, zamazanym widokiem. To lato jak nic innego pozwoliło mi zrozumieć, że moja była ija tak naprawdę rozstaliśmy się wiele miesięcy temu, być może już wzeszłe święta.


  Jax, mój najlepszy przyjaciel ibrat bliźniak Clementine, powtarza mi, że to był najwyższy czas na rozstanie. Sądzę, że ma rację.


  Teraz pora się ustatkować. Skupić na futbolu. Grać tak, jakby zależało od tego moje życie.


  Wobec tego ostatnią rzeczą, ojakiej powinienem myśleć, jest to, że chciałbym widzieć Maddie McDermott wpozycji horyzontalnej wmojej pościeli, może wwannie ina pewno na podłodze wsalonie, najlepiej obok kominka.


  Mój kutas już zaczyna się ekscytować, ale ja wiem lepiej.


  Kiedy dzwoni agent nieruchomości, przeprowadzka nagle nie wydaje mi się aż tak nagląca, jak była rano.


  Może życie wmieście nie będzie aż tak uciążliwe. Mieszkanie wBack Bay ma co najmniej jedną zaletę.
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